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Yerdun-Belfort
Niemiecka akcya wojenna pod Yordun^m 

i oz. wija £ię ^ys'tematyc.z.nie'a pierścień zelazny 
cl-OKoła tej twierdzy zacieśnia, się coraz 1 >ar- 
dziej. Organ, rządu francuskiego »Mt,tin« twier­
dzi, że zbliża się chwila rozstrzygająca, ale nie 
pcjwuda, na czyją stronę przechyli się szala 
Łwyeięst wa. Wyręcza go »iSecolo« medyolań- 
®ki, który w  karespoiudem-yi telegraficznej z 
placu boju stwierdza, że prawdopodobnie na­
stąpi dalszy odwrót Francuzów na obszarze 
pod YerdtuFem. Obok tego stanu rzeczy pod 
Verdun‘em należy podnieść, że twierdaa Belfort 
znajduje się pud ciągłym ogniem dział niemiec­
kich.

Belfort i  Yerdun to są awa punktu, końcowe 
nieprzerwanej prawie linii fortów, która ciągnie 
się od Belfortu na północ przez twierdze Epi- 
nal 3 Toni do Yerdunui. To jest linia obronna 
Francy i na poluuniowej części jej granic wscho­
dnich. Jeże-li- zważymy, że Francuzi w  sztuce 
fortyfikacyjnej są mistrzami już od czasów 
Vaubana, a więc od wieku XYTI, a pieniędzy 
na ten cel nie szczędzili, to łatwo pojąć, że od 
Belfortu po Yerdun ciągnie się spiżowy mur 
fortow. fl ten mur uderza teraz młot niemiecku 
z silą, która kruszy żelazo i beton, jak kruchą 
deskę.

Ale owa linia fortów Belfort— Yerduu ma tę 
słabą stronę, że na północy nie ma oparcia. 
Lewe kr/.ycUo tej liniii, a mianowicie Yerdun 
zawisło niejako w powietrzu, gdyż twierdzę tę 
uiużna obejść od północy. Gdybyr od Verdun’u 
szła dalej linia obronna aż po morze, to jest nad 
wybrzeże kanału La Manche, w  takim razie 
granica wschodnia Francyi miałaby nieprzer­
wany łańcuch obronny fortów. Francuzi wido­
cznie liczyli na neutralność Luksemburga i Bel­
g i5, a więcej na współdziałanie wojenne Belgii 
przeciwko Niemcom. Nic przeliczyli się co do 
Belgii/atoli przeliczyli się co do planu wojen 
nego Niemców. Kolumny niemieckie zaraz na 
początku wojny wpadły z północnej Lotaryn­

gii do Luksemburga i Belgii i wtargnęły od 
północnego w >chodu w głąb Francyi, meleawie 
pod Paryż.

Jak wiadomo, wojna ruchoma, przemieniła 
się we Frrncyi bardzo prędko w  wojnę po 
zycyjną. W tedy to do linii fcTtów stałych 
Belfort— Yerdun przyłączyła się linia okopów 
i szańców polo wy cli, która od Verdun’u ciąg nie 
się w kierunku półnoanii^-zachodiiim. _ Verdun 
tworzy wierzchołek kąta obecnego frontu, bojo­
wego Francuzów.

■ Od owej chwili twierdza Verdun nabrała po­
dwójnego znaczenia. Była bramą wypadową 
dla ofenzywy fra-ncusiciej, która staic zagraża­
ła tylnynn j>ołączeuiom armii niemieckiej na 
równinie \Voevre, tudzież pomiędzy środkową 
Mozolą a Mozą —  równocześnie zaś tworzyła, 
i dotącl tworzy, wielkie schronisko dla wojsk 
francuski cli, cofających się przed ofemywą nie­
miecką.

Jeżeli naczelna, komenda niemiecka podjęła 
ofenzywę przeciwko teniu właśnie najsilniej­
szemu punktowi frontu bojowego we Francyi, 
mając do wyooru inne, znacznie słabsze pun­
kty, to kierowała się tą zasadą, ze w razie o- 
fenzywy' niemieokiej na innych punktach. Yer­
duu przedstawiałby nieustające niebezpieczeń­
stwo dla Niemców jako brama Wypadowa dla 
ofenzywy francuskiej. Stąd mogli Francuzi ka- 
żaej chwili urządzić dywersyę, celem unice­
stwieni?. ofenzywy niemieckiej na każdym in­
nym, słabszym punkcie frontu bojowego.

Obecnie twierdza Verdun jest już skazana 
j‘edynie na obronę, jak to stwierdza Y8 ee.nlo 
Czy naczelna komenda niemiecka chce tylko 
zająć Yerdun i w ten sposób zupełnie sparali 
żować na tym odcinku możność ofenzywy fran­
cuskiej*. czy też po zajęciu twierdzy przejdzie 
do akcyi przełamania frontu francuskiego, któ­
ry się tutaj cofnie — dzisiaj nie wiadomo je 
szcze. Możliwą jest akcya łamania frontu fran 
cuskiego na tym .punkcie, ale nic jest wyłączona 
możliwość, żc Niemcy po usadowieniu sic w  
Yerdun ie podejmą na innym punkcie próbę 
przełamania^ frontu nieprzyjacielskiego.

Zawieszerie bkoni w maju?
Buaapeszt, 28 marca, 

»A z  Es U donosi z uaicelony:
Wedle telegramów, które tu nadeszły z Pa­

ryża. krąży w Paryżu wiadomość, jakoby w  
maju br. miał być zawarty rozejm. a w łecie 
pokoj.

A n g lia  W o b e y  p o k o iu .
jerlin, 28 mary a 

,,ivioeln. Z,fg ‘ wybtępuje w dtuaszyn. artyku­
le piveciwk>o jjnglądoni, szerzącym się w Niem­
czech, jakoby w  Anglii objawiała się sibta 
;idio«uiość dio pok'cju. iTzeciwuie Anglia żył/i 
silne pragnienie prowadzenia dalej wojny i to 
wojny bezwzględnej.

Milczenie o Verdunfie.
G c  tóway 28 iTiaiy-JHj. 

Doiiioszu tu z Paryża pud datą 2G b. m..:
O rozmiarach pożaru, który scoży się w Ver- 

dun'ie od 24 gwlziin,, dziennikom hancusKim nie 
woinc podawać żaknycn szczegółów.

Cel M i e r y  Hleiiicću ond Uerdutftm.
Berlin, 28 marca. 

„Berliner Lolkał-Anizeiger11 dionosi z  Zur/cliu: 
Sprawozaawca woijsifcowy paTykkiugO „Jour- 

nal’ ‘ pieze: Walki o wzgórz? „Le  mlort bom me “ 
i o las pod1 Małamcourt i llautcourt p.zyniosły 
niestetj Niemcom zysk w terenie. Niemcy sy­
stematycznie ponawiają swoje ataki. Nie nale­
ży mieć złuldzeń Niemcy nie poprzestaną na da  
tychczasuwycn sukcesacn. Dążą oni do zni-
8®iwonin i a rej ainaEli lra.iieuo.ki ej pod Yerdimiein.

1  iliOPIS)
lir,. i

Mobi.'izcc|a w  Anglii,
Tel. wł *N. Reformy*.)

Rotterdam, 28 marca.
Jak donoszą z Londynu, rząd angielski zwo­

dził się na powołanie nowych 8 klas z pośród 
ludzi żonatych.

Prawda o ataku angielskim 
na wybr;.eźa h§ls£tyński&.

(Tel. o. k. Biura koresn.)
Berlin, 28 marca.

Biuro Wolffa, dowiaduje się r/e źródła mia.ro- 
dajuegio w sprawie angielskiego sprawozdania 
urzędowego o ataku lotników na zachoanie wy-  
bi zeże holsztyńskie, w którem dotreieiSiono o za­
topieniu dziesięciu nSemicckich łodzlk patnolo- 
Yrycli, że twioidzonie ąio. ,esi niezgodne z pra­
wdą. BrtTK-ono tylko ■ dwa parowre lyli.rokie.

K a k r  działa okrelewe dia IferdttBu.
flazylea, 28 marca. 

Dzienniki tutojsize [>rzync,aą telegram pary- 
cii- j agencyi Hałasa, skionfiskowany w Ynglii 

jwzt 7. cenzurę, a donosiz.ący, że w poreie Havre 
na kilku pancernikach angielki i ch zaczęl i) w 
diun 17 b. ni. rozbierać wliclkie działa okręto­
we, ażeby jo przewieźć do Verdun’u. Mają one 
stanąi na miejscu w  ciągu ld  dini i rozpocząć 
o p <  ń . ( A  w ię c  -p o w in .n y  ju ż  b y ć  w  V e r d u n ’ie .

Głos senatora Mumherta.
Genewa, 28 marca.

SenaJtCrr h  u m b © r t  pisze w paryśkim „Jour- 
uar1:

„N ie bez pewnego wzruszenia dowiudziial się 
ogol o pow- tainiu pod broń klasy z w 1878. Mi­
mo pozorów umiarkowanego n-ytkomywania te­
go rozporządzenia, manty coraz mniej rezerw 
w inateryale ludzkim.

, Który kraj, tuk jak Fraucya, potutniąl się aż 
d o  o -tatka zapasów ludzi zdrowych, powołując 
kilkakrotnie do -przeglądu d-oda-tklowego męż­
czyzn uw ulmonycb z. wojska, i nik-zdoilu) cli na- 
wet do służby powniunittci&ęjy i\ioi-y -kraj powo­
łał ]Hod bron klasy z r. 1878 i lp|7. hiuzi już 
prawic starych t ud neż nilo-k-o»ów?:*Kto e.y.erpał 
t.,le 7. tak nidiczinegio zibiornika ludności?"

Wezwaw szy ponownie rząd, ażeby oszczędzał 
,nateryał ludzki, w przeciwnym bowiem razie 
Tolnie-t wo, handel i przemysł upadną bezpiowwo- 
(nie, kończy senator Tłunibwt elowanii:

„Mu rzą o tern jia-miętać także -nasi sprzymie­
rzeńcy. Ma.m> nadzieję, ze kumciencya kioali- 
cyi w Paryżu zajmie sfię tą sprawą. Francva 
pracowała za wszystkich, niechże dzisiaj wszy­
t y  pracują za Francję.

Berlin, 28 marca.
. . B m l i n e r  T a g o b l a l U  ' o n o s i  z  G e n e w y :
Wedle wiadomości z 1 'aj.yża, .podanej przez 

lyoński »P iogrćii«, zw-olane 7.ostało posiedze­
nie francuskiej najwyższej Rady obrony kraju 
pod przewodnictwem -prezydenta republiki 
P o  in  o a r e' g o. Rada gabinetowa /.ostała od­
roczona.

K t e p o L ó g  w  m y i u .

Genewa, 28 marca.
Z Paryża donoszą: Generał O h e r f i l s  o- 

.świadeza. w /-Echo de Pa ris «fże  przez zdobycie 
lasu Avoeourt Niemcy są w  możnośi i zaataltn- 
woin.a twierdzy Yerduu -od strony zachodniej, 
a zatem od tyłów. W  lesie Malaueourt mają 
Niemcy doskonałe oparcie. Z pozyeyi tej Niem­
cy mogą pr?.edsięwziąć atak, nie narażając na 
ni< bezpieczeństwo -swego prawego skrzydła.

Generał V e r i a u x  oświadcza w  >'Oeuwre«: 
Urzędowe sprawozdania z walk pod Verdun-em 
są tylko świ.dl iem papier™ bez żadnej warto­
ść., Doniesiono nam —  oświadcza generał Ver- 
raux —  że bitwa pod Yerdu.iYem skończyła się, 
w odpowiedzi na to wzięli Nirmey szturmem 
wzgórza Jłaucourt.

H o r v e  podnosi, ze Verdun nienta już od­
powiednich połączeń kolejowych, gdyż ma do 
dyspozyeyi tylko jedna linię kolejowop prowa­
dzącą przez St. Mcnehould do Paryża.

Zwinięcia frontu angi^-francuskiegu 
ped Salonikami?

Sofia, 28 marca. 
Prezydent bułgarskiej Izby deputowanych 

W  a c z o w oświadczył, że wedle- wiarygodnych 
wiadomości z Aten, część wojsk frencuskich 
odjechała już z pod Salonik na front francuski. 
Jak się zdaje, z powodu mk-cyti niemieckiej pod 
Yrerduii’ein wszys-bkie wojska francuskie ptP 
wrócą 7. pod Salonik do Francyi. Sami Anglicy 
nie zdołeją utrz„-mać się pod Salonkami i pra 
wdepaJobnie rówinie się wycofają.

llosya-nie rozpoczęli na swoim 1'romcio efeu- 
zyw.ę, ażeby tani uwięzić siły niemieckie, ale 
ro nie jest dla Francyi wystarczającą pomocą, 
gdyż Uosyamie mają tam za mato sil. Dotycii- 
czasowy rozwój kampanii wojennej pozwala 
wróżyć koniec wojny. Ogólne położenie zależy 
od wypadków' na zachodzie.

Zatonięcie parowca francuskiego.
(Tel. własny .Nowej Reformy*.)

Sofia, 28 marca.
Dunoiszą tu z Aten:
Francuski parowiec, który wypłynął z portu 

Setonjfe wioząc wloj-sko francuskie, 'zatonął tuz 
przy ujściu zatoki Saflloiiiiokiej, najechawszy na 
minę1. Utonęło 72 ludzi. Komenda portu wysia­
ła łodzie dla poszukiwania min. istnieje bo­
wiem przypuszczenie, żo niemieckie łodzie pod­
wodne lawet w samej zaioce Saloaickiej roz- 
siały iliitiy podwodne, f/odzie zuaiaily i»zoezy- 
>viście kilka luin.

W o j n a  n n  m o r z u .

(Tel. c . k . B iu r a  koreep ).
Londyn, 28 maica. 

Lfeyife donoszą: Zatopione zostały okręty
angielskie » Ani et i ł-ybaoki parowiec transpor­
towy »Kjhartoum«, orr~ francuski parowiec 
»Hohe«. Załogi iwysaaz^no na ląil.

■ Aoiste. Jam, 28 marca.
»Hanlelsbhid<; d-onosi z Rotterdamu: Paro­

wiec »Duiveland«, k tó iy  jechał z I/ondyrou do 
Hułl zatonął. Uratowano 17 osób.

Lonayn, 28 marca.
Imniesienie Biura Reutera stwierdza, że pa­

rowiec > Minneapolis / rostat an. 23 m^rca zato­
piony na morzu Sródzienuiem. Wśród osób, któ­
re na -tyru parowcu zatonęły, znajdowało cię 
dziesięciu Anglików'.
Uratowanie pasażerów z parowca Sus-se.v:..

Londyn, 28 marca.
Doniesienie Biura Reutera. dmbavsador inie- 

dyrkańs-ki donosi, że wszyscy pasażerowie paro- 
wsa >Sussex< zostali uratowani. Kilku z nieb 
jest rannych.

SaMi l w i  rattai.
Berlin, 28 rnaoca • 

„Yoss. Ztg 1 doroosi z Genewyr: Organ rady­
kałów francuskich , bappel1 oświadcza, żemar 
mfest, który ma ogłosić parlya radykałów par 
lamentu francuskiego jest za mato stanowczy 
Całemu narodloiwi musi się tokaizać do oczu 
grzechy, popehikme przez iząd obecny.

„ita-pipel“  kończy apelem, aby nie bawić silę 
w chowanego. .Sprawcom nadużyć nalróy sta 
nąć do oczu.

 -------  o----------- —

8omi ttrati Satta i i i
Budapeszt, 28 marca, 

»A z Est« donosi z Berlina:
Kanclerz Rzeszy niemieckiej oświadczył, że 

z powodów bardzo doniosłych odroczy swroją 
mowę, którą miał wypowiedzieć w parlamen­
cie w sprawie łodzi podwodnych. Atoli na po­
siedzeniu komisyi budżetowej (la Kanclerz po­
ufne informarye wr sprawie wrojayr łodziami 
jKidwuclneini. (Widocznie kanclerz czeka na no­
tę, zapowiedzianą przez rząd Stanów Zjedno­
czonych. Przyp. red.)

y i i g o n y  n ie m ie c k ie  d l i  R u m u n ii

Budapeszt, 28 marca. 
„A z  Est donosi z Fiukaresztu:
7 Iudependonice Houmaine1' dom/si, że wmgiony 

kolejowa* ,zamówione w fabrykach niemieckich 
pi-ztz koleje nimuńskie. bęaą w najbliższych 
dniach odstawione do Bukaresztu.

Program imm luiimaim w lwa
(Telegram własny »Nowcj Reformy*.1

Wiedeń, 28 marca. 
Donoszą tu pośrednio z Londynu:
Program komisyi gospodarczej, któia będzie 

obradować w Paryżu, obejmuje 12 punktów.

SfaziDie aa w i s  g i r a  w t t g i
(Tel..własny »Nowej Reformy*.;

Wiedeń, 28 marca. 
»Neues Wicnor Tagblatt« donosi z Lugano: 
Poruczntik włoskiej obrony, O a r a, /.os-tal —  

jak donosi »Idea Nazionale* —- skazany na 1 
Jat więzienia za to, że wobec żotnici zy naz wał 
o,bor“ii" wojnę nieszczęściem d*a Włoch i o- 
świadczyl, że obowiązkiem Włoch było walczyć 
po stronie mciarstw centralnych.

Zikiz slirliMn paMegi w SAM
Luga.no, 28 m arca.

Dla uczczdiria rocznic\ rewrolucyi marcowej 
z r. 1848 zwołali iatcrwencyoniści wrlo‘scy sze­
reg z-gromadzeń ludowydi i mieli zamiar urzą­
dzić pochód. Rząd atol: w ostatuii-j chwili za 
bronił tych oocliodów, jioduos-ząi, żc Istnieje 
niebezpieczeństwo ataku ze strony samolotów-*, 
au.-dryackioh. Ten motyw by] tylko -pozorem. 
Rząd włoski w rzeczywistości obawiał się kontr- 
demonstracyi socyalistów, lctóizy nawet wy­
dali w  tym celu odezwę. Policy-a uwięziła 13 
■soeyalistów* i zarządziła rewizy ę w redakcyi pi­
sma sooyalistycznogo »Avanti'«.

UpadeH Banca di Roma.
Lugano. 28 marca.

Jedna z największych wd oski eh instytucyj 
finiansiuiwych Bainea di Uiouua obnażyła, znowu 
swó-i kapitał akcyjny o 75 milionów lirów. —  
Przyczyną upadku tego banku bydy nieszczę­
śliwe -(ipera-c-ye Funansowc, doko-nane przez bank
w* A fryce pó-ldiocaiiej, gdzie Wił ochy poza kilku 
luUstaaui na wybrzeżach nie posiadają żadnyicli 
terybon-yów.

KRONIKA.
Kiaków ,' 28 nurca.

brygadye? Piłsudski w Kranówie, .laik wiadomo, 
od diwóih dni loawi (w in-aszetni flńeaeie brygadyrer 
P i ł s u d s k " ,  który itu ipr/yibyd .na Kitka dniii 7,0 
swoćm adjutantem p. Długoioziow .urón. Dzisu ĵ o g. 
10 przed ipohiduiem .uiliwiiedził brygadyer Piłim-disid 
komeiudainta twiierdizy uk.se. iKainuła Kuka, a na­
stępnie mi/było isńę przyjęcie ibrygadyura w N. K. 
N. pnzy uticy Gołębiej pad ]. 20. O sodomie 11 
pr/yjiył brygady ot PiSji.JiSlui w ittMWairzyałjwkl aJju 
łan,la pawlMWn do gmaieliu, w któnmi uipszeza 
się hiuiu N. K. N. a  Ligi kobiet- WszystiŁU- 
Ha.le, ou»z (klartiki sahtoid-awa udekorowane bj ły 
.kwiatami, salę zebrań I/iy: /kabiat az/iobiuno' łi- 
ś-ci:iimii wawlnzymiwyniii. W ‘ biuiizo ipretzyKlyałi -.-ani 
N. K. N. na II ipiętnz.e ocrŁiJłdiwaćji jprizyiby.w*a-iaoegio 
brygadyera wszyscy icrałeniKOiwue Ikraikiawscy N. K. 
b n ipreizesem .dnem JawarskŁm. Brygadyer Pił­
sudski .pcdwitainy -sesdbjzinie puzez pre/.usa dra Jo- 
w-ra:aki,ego pacłziętoow-ał iza ser-cłecaao slwwa uzna. 
nia .i powitania, n izimiaw*L'd .7. izebramymi -członkami 
N. -K. N-., «  rei-stępnie izwie.tzi1 bhira N K. N. Na- 
stępirtie aelał się do pięknie-aidekorotwanoj sali L i­
gi kobiet ma I pkytirze. Wicłio.łzącego biygadyara 
powitała .prazo9om'a krakawidkiego Kola Ligi ko­
biet. pam5 profesor,aw.a Zaflcrzowsika «  -wręczyła mu 
puinuipkowo mlibuini wojsk palś&cti Branis-ława 
Gcmibairzewskiego. ąiod.i/i.-ęuie pnzez wszy^stkle 
czlouikiiinie tego -Kota. Dziatwa -ołisy-pala bry gadyc- 
ra kw ia-tami. Po ipcwteiwi ofdhyto się stiarardeim 
EM kobieit .śniadanie, w Ik-tórem wizięli udział tak­
że obociM ay igimaieihu cizJomlca-wii N. K N. oraz gro­
no pań 17. luigi.
- Po południu .dzisiaj 7w,i< k i brygadycir Piłotdski 
wy-t--«wę l,eg:;onów. siz,pk- cl-o 7. eborym-i legionista­
mi, selrronYko i licrbac-iarnio dla ilegiona-tów, a 
wk-c-zoirorii m yśiiAc irdznał av obiodzii. w Isoiteki 
8aislaiim.

W sprawie ulg- podatku domu wo-czynsz/mego
Wczoraj -o goidzink 7 wie.czoireon ndbylui !.się w 

sali K-ola uuioszozausk icg-o zebranie r.a.-lc-ó\v miej­
skich 17. Kola nalej 'i -dużej iwiasncści araz .radiców 
pMY lącizciiiy-ich gimia poduniieijski-oh, w kt-órom iwy.ioło 
udizial przeszło 30 -radców. Zitbramie zag-aiił p«e- 
izes Koła inwcsfci«aódk,iegTO naldca nrieiiki Piałr K o- 
s o b 11 idi/fk i -i witając tak .poważnie zebranie 7>a- 
snaczyl, *żo już sarna li-ezba zebranych f„vlców 
śwhiidozy -i najlepiej o wiażin,ości spra-wy umaeszieaio- 
ncj na ipotrządiku dziieunyiu, tj. upisrzcmegiią. poł„- 
wy ąnotdatiki-u ciynersawcgio m. f i  ipółrosizo 1914 r. 
i .rok 1915, j\v którym ,to czasie właściciele realno­
ści ijn/Jiiieśl-i bardzo oiężilae wt.naty albo .7. puwodu 
ewak-u-aicyi łokaitarów, bab też z powodu tego, iż 
w łaśuiniałe ljoznyioli izalkładów rokodr/.ielniczo-prze- 
myisłiaiwy.ch '/.amlkniotyoh rtkui.kiam zastojAi — nie 
mogli płacić caymszuw.

N HSrępme zagajający zn.iwepofiowsi i wyłiór 
‘przowmdTPCzą.eeigo, którym .wybrany* został ffadca 
-niia.sta Józa-f Mufe a. k o <#s k >, a jako zastępca 
radca m. *lr Ludwik Si chneidci r .  Na sedoretairaa 
-za.jnioszon-o p. Karola Ma-rku.su. Pan Józef 
Mneiakowski .obejmująr iirzewoiniołiwo eaaiirticzył, 
ż<- zel«ra-!iii radcy miejscy stj rypTCYentantauii 
wsizyt-żikż-cłi w-łiaśtżei-di leainiuścii całego miasta, 
kluiryeh zad-ani-oim jest. (podjęcie rinergaczoycłi kro­
ków ((domu uzyskania* ulg podatkowych dla po- 
'ki.zywtdzonya-li 'właściicw li realności. łVof. Józef 
R <o > fen J» 1 a 1 u r/Jiożył iwyiozia-pifjąee wyjaśnienie 
o ulga-cli pada.th.il du >n a w. o --rzy i u-zer we-gu, dla mia­
sta Krakowa Hr A. W e d z  iclk -i wonówił pirze- 
biog toanfereincyj podatkowych. 'Crdbytw.li w inini- 
slerstM.ic gailieyjsk-ieju i w łiiiin’ f̂erst.w-ie fikuirbii w 
Wiedinim.

Nad z.łożonciui .sprawozdaniami wywiązała się 
obszerna drskusya, w* której zabierali głos radcy 
miasta pp.: Damski Wacław, Schneider Ludwik,
Drozdowski Stanisław, Bakisz Szczepan, Porębski 
Yiigusf, Si°inek Zygmunt i firamatyka Tomasz,. 
W dysk lisy i stwierdzono, że dotychczasowy odpis 
połowy' podatku czynszowego za pierwsze półro­
cze 1915 r. nie odpowiada rzeczywistym stratom,

jakie ponieśli właściciele realności w czasie: dru­
giego półrocza 1&14 r. i wr r. 1915.

Uchwalono 1 ) domagać się dalszego odpisu po­
łowy podatku także za drugie półrocze 1914 r.
i drugie półrocze 1915 r .  2) Na wniosek hr A. 

Wodzickiego uchwalono wystosować wyczerpujący 
metnoryał i przez delegacyę wręczyć takowy wi­
ceprezydentowi dyrekcyi skarou w Białej, gdyż 
tam sprawra została wstrzymaną. 3) Zwrócić się do 
prezydenta miast? Krakowa, dra Juliusza Leo,
0 dalszą intern encyę w* tej sprawie, tudzież do 
posłów krakowskich, którzy w sprawie ulg podat­
kowych wiele już uczynili. O wypracowanie mo- 
ilioryalu uproszono profesora Józefa Rosenblatla.

Następnie wybrano delegacyę do Białej, w-skład 
której wmszli: przewodniczący .radca » .  Józef
Muczkowski, zastępca Ludwik Schneider, hr. Wo 
dzicki i 1'iolr Kosobucki; dclegacya wyrjedzie w 
tym tygodniu. W końcu przewodniczący zaprosił 
radców miejskich z Koła małej i dużej w łasność5
1 gmin przyłączonych na następne zebranie, któro 
odbędzie się We środę, dnia 29 marca b, r., o go­
dzinie 7 wieczór w sali Koła mieszczańskiego przy 
ulicy Jagiellońskiej I,. 9, IT piętro.

lllgi podatkowe. Nakładem lęąira Z.wiąTtk.u 39 
miast (galicyjskich wyszła z druloł! tmmamn.*. m  
wiera.ją«.a swzj Ukie lozpowądrzcmm w cjprWffl ulg 
poilailikowych dla tery. tory ów .w jKinaju dafomętych 
albo inwMizją roeyjoką albo owralkiua.ryą.

Z sokoła. Narnlki jaiadj* na nawerzc udziela srę. 
.pa.ińo-m -i ,panam nd (i— 8 godrz. rano 1  o-l ■' 7 
u '-ie czarem. Boisko tomiisowe gpifcito 'już do «żyw&u 
e;7.łc fnków Tow’amzytsbwia i gości ców-amte Wyjaśnień 
u-d/ada kamcclairyia od 5—7 giodz. po południu co-, 
dzirnoic, ipróoz nrkriiaal i  świąt. „

Z  k r s l u .
Z dyrekcył poczt i telegrafów. W nepresy dent 

i kierownik galicyjskiej dyTokcy: pęraf i telegro, 
fóws Artur 8  c h i f f n e r. wyjechał w sprawach 
urzędowych do ■ Wiednia. Kierów niciw'0 dyrckcyi 
objął starszy- radca poczt Kazimierz L a s k i .

Tarcza Legionów w Samborze. Dnia 19 marca 
b. r„ jako wr dzień imienin brygadyera Piłsudskic- 
go, otllbylo sóę av Sannhcinzic odeóoitiiî tńo Tacoz/ 
Legionów staraniem P K. N. i Koła Ligi Kobiet 
N. K. N. Tarcia, w-ykomaioa waftteg jirajeJłJju ârty - 
śty S 1 1  y j t-ńsk ie  g o, mieści im amarantowem 
tle herb miasta, u góry orla Legionowego i napis: 
»Sambor 191 G«.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństw cm z- oko- 
licznośeiowein kazaniem. Foczem po przemówie­
niu prezesa P. Iv. N. nastąpiło odsłonięeic i poświę­
cenie Tarczy pod arkadami ratus*., p: «v- •rc.jonK 
mi herbami _i +afwiaiui. )v ieczorem edb h» się 
staraniem Kola Ligi kobiet zebranie Iow anyskia 
ku czci brygadyera, na którem, po pizeniowiduui 
p. W. K  a s z n i c ó w n y, śpiew ach narodowych 
i deklamacyi, podpisywano adres dl* brygadyera.

Tarnów, 27 nnarca. (Koracert ma cele dobroczyn­
ne. — Krałzm-żei.

Komceut ma cole iobrociynni- w.ąćteoiny sta 
laniem hcmitertiu oficcsretkieęjo 20  p. p. agramadżil 
25 bm. w  sali tuirójszego k-atyna Mr&/-aą. i tloburuwą 
puWiiozaiioiść. Wyistę]i si-ra Alfreda" R a  w ic  t a ,  

śpe.-w aka o ghaJe naJynn i miiękkini a ipmyitcoi
pełnym brainiesiiki, pitzeińóel dnisze shiebaietzów w 
słunoraną flcira-inę poezji lauLafCZinej. Udizial w kan- 
cercie wr#ął również aizdotoioiny skbzy.pek p. Jo- 
i7.ef C e t n e r ,  iktóry* iz wii-eikim airtyziinemi adegna-' 
-parę utworów. Akrori«pa.iuaftii«nl ipncrf. W.-ilcwakie- 
go 7. Ki akow-n ma wwaokości zadaziia. Na ąpe- 
cy.dme uzmawie .zasłużył sobie p. Józef W e s e l y ,  
kapc-.lmist.il/. -ouLiesbiy 20 p. ip. \n7.e.7, irmncjeitino wy 
konamie. pniity Pce-r Gyn' Griega. Wyłkanawców 
o-klasddfwatio gsarąco.

Z 25 ufa 2o bm. w nocy duk-onaao h-amiza- śmia­
łej kra.diaióży- w sklepie julileinski-m Rajmun-la 
K a eim>p f a. Niewysłodzony sprawca dowtał aię ad 
tylni .przed icratę <io nvtnnDrz« i ejaihrał |>nzr”iinii'gy 
-złote wiamtaśu5 (kito, itysięcy Ikonaa Zioi-fczioi u*e 
był 7il»j I SSSSgonitay, g ly ż  taateeira.l tpiiz^dmioty 
większe, ipaimjając tuji. 'pierś, innfid 7. l-rylantiaTni. 
Slod/hwo w it-ukiu. Taj -sannej - macy d-ofcomaino kra­
dzieży ,w jk.c>uc7uu»iLe, .‘ra.nnowisfcieigo odszóaju K. B. Iv.

Z Warszawy.
Nowa pożyczka miejsk a w Warszawie. Jak dono­

szą dzienniki warszawskie, w sferarh zarządu mia­
sta panuje przekonanie, że zaciągnięta niedawno 
przez Warszawę (v-proceutowa pożyczka w wyso­
kości 12 l i  miliona rubli, wystarczy na bieżące 
wydatki, posiłki żywnościowa. 1 pomoc dla zubo­
żałej ludności zaledwie do lipca b r. Wobec tego 
zaciągnięcie nowej 15 milionowej p o ż y c z k i  stanie 
się liie/.będnie potrzebnom.

Z prasy białoruskiej. Od pewnego czasu wycho­
dzi w Wilnie pismo białoruskie -p u. „Haman". — 
0 pi wstaniu tego organu .prasy biatoi uskiej donie- 
śdiśmy w*raz 7. innym-i dziennikami polaki/ni. Obe­
cnie' redakcyi .Kuryera Poznanskiogo" urlało oię 
dostać dwa numery' togo pFma, mianowicie 4 i 5 
numer. O treści ich ..Kuryer Poznański ' ta-k pisze:

Autor dw*ucli artykułów* 'podpisanych \v. 1., 
(iraw dopodobnie jwwa redaktor W . U a s t o u r L i, 
czyli Lastow ski, w* spasub popultuuy /.azaiajaiiiia 
\\T|iułzioml,ó« */. dolą i nii-dolą ludu białoruskiego, 
pr7.esmvn pr/.ed c/.yti laikiem obraz ciężkich cza­
sów pańszczyźnianych, samowolę (szlachty*, nie z.a- 
pemina jednak o ..zlotomi głoskami w liisloryi ludz­
kości zaiTii.-anych" imionach Kołłątaja. Staszica, 
Kościuszki. Niemcewicza, z uz.na-niem p'«szo o tych,- 
ca sprawimlliwic tra-kłowaK włościan jak Wjfl* 
cki i Zamoyski, zaś cały* artykuł poświęca Szf- 
moncwi Konarskiemu, co t-o za s7.c17.enie idei dc- 
m> kraty t-znych na Wołyniu, Polesiu, Lirwie i Bia­
łej Rud zginął w roku 1839, skazany na śiiuerć.

W korzystny .sposób tłumaczy dcmokratyzm, 
określając (pn kiorunek polityczny jasno, walkę 
o każdego człowieka i każdego narodu jak u aj-! 
większą swobodę.
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nowane, żc żarnem tnie mógi eię wyideatać potza 
puszczę.

Rerattat finansowy czwartej pożyczki wojennej 
niemieckiej podnosi cała prasa niemiecka jako wiel­
ki sukces. Jakoklwiek suma podpisana — 10 miliar­
dów 600 milionów mk. — jest mniejsza niż przy 
pożyczce poprzedniej, która wynosiła 12 miliardć,v
160 milionów mk., to jrdnak i taka jsoma. w 20

i W  artykule „Nasze potrzeby1* „Homan", dając 
{wyrar nadziei, że przed narodem bdak ruskim od­
krywa aię uOraz drogu do kulturalnego wyzwole­
nia. wzywa ziomków do zetpolenia sil, a jako na j- 
pierwsee zadanie stawia wyrtrowaiiie młodego po- 
Lc-hnia. Społeczeństwo białoruskie sarnio powinno 
sobie stworzyć podstawy kulturame. Na polu go­
spodarczym j otrzeline spółki, w dziedzinie ducho­
wej przedewszystkiem białoruska modlitwa i ka 
zanie ,białoruskie czyt. .-nki, opcwi .dama i wiersze, miesiącu wojny jest imponującą. Do umniejszenia 
białoruska gazeta, teatr białoruski i stowarzyszę- się rezultatu finansowego pożyczki przyczyniła się 
j,} k nie w ostatnim rzędzie, jak podkreśla „Deutsche

W  Kronice bieżącej znajdujemy między iunemi Tageszesztg.11, perspektywa nowych podatków, 
iozk tz feldmarszałka Hindenburga. o pozwolemu które mają byc uchwalone. Ogólna suma czterecn 
używania bez żadnych przeszkód języka bialorus dotychczas ogłoszonych pożyczek dlugoterminu- 
kiego, jako odmiennego od rosyjskiego. Nauka re- rrycli wynosi w przybliżeniu 36 A miliarda marek, 
ligii winna być w y-kładana w ojezjstej mowie a mianowicie pierwsza we wrześniu 1914 roku 4 
uczniów z wyjaśnieniem, że miaezy to w tym ję- miliardy 480 milionów mk., druga pożyczka na 
zyku, w jakim rodzice rozmawiają z dziećmi. wiosnę 19l5 r. 9 miliardów 103 miliouy mk., trze- 

Felieton uzupełnia w numerze 4 bezpretensyonal- eia we wrześniu 1915 r. 12 miliardów 160 milionów 
na, ale dowcipna nowelka Tarara. H u s z c z y ,  w mk., czwarta wreszcie 10 miliardów 600 milionów 
numerze 5 rozpoczyna redakeya druk legend bia- mk. Artykuły prasy, poświęcone wynikowi czwar- 
łoruckich. ' tej pożyczki, wskazują jednomyślnie na* to, że wy-

skrej. Do .tej pory były oue tam tak SU -̂annie pił- sula gotującego się do przyszłego stanowiska
cejanza i ponie-rając-ego łekeye savoir vivre’u 
majestatycznych gestów u wielkiego aktora 
Taimy. Teraz z  kolei Józefina pragnie uścisku 
■miłosnego od swego potężnego małżonka, ala 
jago myśl już gdzieindziej szybuje, uśmiecha 
mu się korona cesarska —  maluczko, a siągnie 
po córę Habsburskiego domu. Jako robota sccy­
niczna, jako budowa. sztuka jest słabą, ale wie­
cznie interesująca postać »boga iwnjny« spra­
wia, że rzecz odincsi w scenicznej inte.rpre-tacyi 
niezawodzący sukces. --

Grano w teatrze Indowymi sztukę Balira o 
większym, niż jej się może natężał, nakładem gę na nadzwyczajną OoŁC êpitność w wyda- 
wysił-ku artystycznego. Napoleonem był p. Czar-j tka.cJi administraoyi, wynoszących zaledwie nie 
newski —  warunkami nie zupełnie roli odpo-!-aie %  proc, od ogólnej sumy wpływów (9.117 
w iadający, ale ■miejscami szczęśliwie uwydatnia-, fr- 13 cent.), co przypisuje wyjątkowej trosk łi- 
jący śmieszne -taromy roli, szkicowanej w saty- wości i niezmor.de wancj pracy osobistej człon-
lycznem oświetleniu. Józefiną była p. Ołska. ków prezydyu-m komisyi wykonawczej. Spra-
Wygłądała w pięknych toaletach bardzo ładni?, wozdamie swoje Komitet Generalny kończy
w scenie rwzibiorai.ia się była kuszącą kurtyza- ,temi słowy:
ną —  dała więc w  pełni wszystko, czego wy- b-Komitet wyraża wszystkim ofiarodawcom 
magała rola, sztuka i autor. W  galeryi generał- serdeczne i gorące podziękowanie za tak zycz- 

jjłom ar" • jaa się zdaje — stawia sobie za za- grana ta „bitwa finansowa11 dokumentuje na nowo łów wysuwał się na pieuwszy piani skupioną liwe i wydatne -poparcie, atoli zaznacza jediro-
dus ie pobudzenie samowiedzy szczepowej^ wśród rol ę narodu niemi: ckiego do zwycięskiego zakoń grą p. Heleński —  doskonałym To liną był p. le śn ie , że zebrana dotychczas suma nie jest

pp. Józefa O i p i s z e w s k i e g o  z Fryburga, 
inż. kolei żelaznych Związku Szwajcarskiego, 
Stanisława J u n d z i ł ł a  z jurzanny, urzędni­
ka kolei żelaznych Zw. Szwaj emskiego, Pawła 
J u r y  c w i c z a ,  oraz spccyalistow ekspertów 
?p Louis: A r r a g o n ,  b. dyrektora ban ku w* 
Y evey  i Maxc Y  ; d o a, rewizora-buchaltera w 
Lozannie —  stwierdza, ze księgi komisyi w y­
konawczej są -zupeMe zgodne z  koratekurenta- 
mi banków oraz dokumentami i rachunkami i 
że cala rachunkowość piowadzona jest z wiel 
ką przejrzystością i ścisłością. Ponadto komi- 
sya rewizyjna w  protokole swym zwraca uwa-

Repertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Wtorck:.»Zgon miłości*, 
środa: »FigmaIion<.

Repertoar miejsaiego teatru ludowego.
Wtorek 28 b. ul: „Nap o l e on " i J óze f i -  

n ,

białorusinów, pragnie wjodrębnienia się białoru- esenia- wojny.
Binów nietylko w stosanku do Rosjan, ale także . --------------
ao Polakow. Nim o tego separatyzmu, nie znajd u- Odznaczenie. Stanisław W  i t o w i e c k i, profesor 
jemy w obu wzmiankowanych numerach „Homa- gimnazyalny z Nowego Sącza, nadpoi ucznik rezei- 
Ła“ akcentów nienawiści do poLkości, ale z treści wowy, został odznaczony wojskowym krzyżem za- 
wynika wyraźne przeciwstawianie s>ę polskości11, sługi IH klasy na wstędze waleczności.

Wysokie to odznaczenie dostało się p. Witowuec- 
2 » Q  5 l 8 y l 3 » 9 *  kiemu w udziele za przeprowadzene wypadu przed

druty z ochotnikami bez wyższego rozkazu w' czar 
Spis wysiedleńców w Kijowie. Pisma kijowskie g;e styczniowej ofenzywy rosyjskiej, przyczem 

donoazą, że w Krowie Kuspoezął ae ispis ludnosń, pość Moskali została wybita, a 20(j nie­
która wskutek okoliicranosei wojennych amiuHzoeia, przyjaciół z oficerem dostała się do niewoli. Po za-, 
byka opuścić umjsoa stałego Eaameeztoapia obecnie meldowaniu o wypadzie przełożonej komendzie, 
zajęte lub oaigroMnit przez jpi .ê wmmKa. . tym dzielni żołnierze-ochotmey zostali pizez komendę 
eclu fy 3ująiy ko-misairze obchodzą mi asztkajuia i korpusu Zaraz dekorowani, nadporuernik zaś Wi- 
episują laka* arów T)i*zj ibyłyic-Ji n. miejsc owosci "  J - towiecki otrzymał dopiero teraz odznaczenie.
Żej wyy.imuin,iain»p.li. Zł»0  ,aą rówmniaż aiane oe do j _____________
wysiedififir.ńiw asimiłych .w drodze i .wogóle ■od! z  uniwersytetu wiedeńskiego. Alfred H a m m e i -  
rhwili cpusziezemia ańejst.. sta ;go pobytu. Obehio- s c h i a g  z Krościenka nad Dunajcem, otrzymał w 
dizą ityuko te Tuieisizkasiia, gdzie podicizaB ■ogóhicigto d̂iu 24 marca na uniwersytecie wiedeńskim sto: 
spisu iudmiości zaregiacrowaito nclaiiny wytsiedieu- pjei  ̂ doktora p ’aw 
eów. Według cLanycli tiaimitego spisu esiregiestiruw i- 
wo ogółem 6427 mieszkań, w iktóryicłi zapisano 
26.754 Aiysiwlileńców, w tej liczbie 21.101 duro- 
slycL i 5.631 dzieci.

Ograniczenia Polaków w kosyi. >Russkija Wie- 
domosti* donoszą, że na ostatniej naradzie w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych w kwestyi znie­
sienia ograniczeń praw Polakow występowało pię­
ciu mówców: książę Wółkraisbij, Kafafow, Sudiej- 
kin, Niewierow i Dratomireckij. Za ziiiesieniem go­
rąco przemawiali: książę Wofkońskij i Niewierour, 
przeciwko: Diahomireckij i Kafafow. Po mowie 
Nmwierowa jeden z oDecnycli zapytał go, czy po­
glądów broni własnych, czy też wydziału ziemskie­
go. Pjtajiie powyższe było uzasadnione tem, że 
czasowo zarządzający wydziałem ziemskim, Litwi- 

Siow, był innego zupełnie zdania. — Niewierow 
oświadczył, iż bronił poglądów własnych, ale są­
dzi, że jego punkt widzenia obowiązuje i wydział 
ziemski, dopóki on, Niewierow, znajduje się na je­
go czele.

Tymczasem z Petersburga donoazą pod datą 11 
marca, że rada wyższych urzędników ministerstwa 
epraw wewnętrznych postanowiła zasadniczo znieść 
ograniczenia tylko rozciągające się na Królestwo 
Polskie (iii? będące w poŁiaaaniu Rosyi; Przyp.
Red.}. Ograniczenia, odnoszące się do L i t w y  
i K a  S L i być nadał o b o w i ą z u j ą c e  (!).

Obitiieuie cep na H%óry w Niemczech. Indmsifthi 
iiieinf ~jkio { tysnospą imac.yą, że od 15-gio mar- 
ta nfewwiąz j.uwe uce-poirządizeniei, dotyoząee -cen 
najuyżfczych im tkwy. Według »Gnvegio toapaaą- 
itzeiŁia, ma 'Hcsane iKfJizaje-fikór eemy najyyyżgse zna­
cznie óbnńiono.

Podarek na fortepiany. Pisma poznańskie dono­
szą Projekty podatkowe wyrastają w oetatnim 
czasie, jak grzyuy po deszczu. Niektóre wieksze 
gminy zaprow adziły podarek od kotów, a obecnie 
‘miasto Gdańsk wpadło na nowe źródło dochodów, 
postanawiając zaprowadzić podatek na fortepiany, 
wynoszący 12 marek rocznie, zaś na pianino 20 
marek. Zwolnione od podatku mają być te instru­
menty, ktoie dożą w celach zarobkowych- 

Żuor zabłąkany w Pnisiecii. „Gazeta Gdari lea11 
Joiwxoi, że niedaleko Olsztyna zabd na polowaniu 
żubra w mie-M- um leciie pod Gmtetadteim adwokat 
v a-nrens. 2u/br ważył 2 i pół centnara. Petnłewaź 
w tamaiejazyeh luBiroh uobirów — o ile pa unię ć ludz­
ka efęga —  mie sportj karno, musiat cię ite-n przebłą- 
kać z -zajętywłi puaez Niemców orbsziarów litewskich, 
pochodził -ztui ruówątipliwie iz puszczy hiałowic-

fprcO Łflflrii: KDinitda Gen. Pomocy ir dla ofiar wojny w Ptltte

Jewasański. WtfefięcEUą rólkę Ludwiki iaakcenr w ładnym zgoła stosunku ao ogromu potrzeb, 
towała z  taientem >P- Lrbano?vicz6wna. Młodego wywołanych pożogą wojny. Nędza ma wsi i w 
Boauharnais grał A . Rapacki. miastach wzrasta z dniem każdym. Znaczn.t

Tea-tar był petny jak zawsze, u. wykonawcy «*ęść gniPtów pozostaje bez uprawy, ponieważ 
zebraJi prócz okla&ków pian kwiatowy, wp. ’ dostatecznej ilości na non, bydła pocią-

I -gowego i sprzężaju. I  a bryki w  miastach po 
większej części zniszczone lub nieczynne z po­
wodu braku maszyn, narzędzi oraz surowych 
inateryałów i wręgla. Nędza robotników, pozba­
wionych pracy, jest nietrymowma*.

Sprawozda nie omówione pO'wyżej nosi datę 
Komitet Generalny T W o a y  dla ofiar wojny dnia 15 lutego br., a podpisane jest prz„z pre- 

w  Polsce, który utworzył gię w  Y erey  w  Szwaj- zesa Komitetu Generalnego Henryka S i e n- 
earyi, ogłosił sprawozdania kasowe za dm gi k i e w i c z a i prezesa Komisj i wykonawczej 
o,kres swej działalności, tj. od 1 września 1915 Antoniego O s u c h o w s k i e g o ,  
roku do 9 stycznia roku bieżącego. Ze sprawo­
zdania tego wynika, że w  okresie tym wpły­
nęło do jego kasy 3,029.578 fr. 44 cent., po­
nadto procenty od sum składanych do banku 
wyniosły 0.700 fr. 50 ceni., zaś wartość otrzy­
manych za ten przeciąg- czasu walorów zagra- 
mcz-nyeh oraz przedmiotów dotychczas nictspic- 
niężomych stanowi około 10.290 flanków.

<tym samym okresie czasu Komitet Ge-

Z a b e zp ta iie  fiinktj/oiiarifiircótt 
pry^atnycn podtzas ramp.

Hnia 9 marea b. r. poja wiło cię mozpoirządito- 
nie cesarskie, Tegulujące stoem.ok służbowy 
fonkc-yonaryuszów piywatnycb, powołanych do

1  ie fttra  In ^ o w ig o .
„Napoleon i Józefina", komedya w 4 aktach Her­

mana Batura.
Herman. Bahr jest znanym poszukitraczem 

sensacyj teatralny cli. W  okresie obchodzonego 
w całym śniecie stulecia Napoleona Wielkiego, 
skorzystał z aktualności i popularności legendy 
Napoleońskiej i opierając się na bogatym zbie 
rze anegdot Ma&soda pomnożył cykl sztuk na­
poleońskich o jedną w iicoj. Ale, że m a  scenę 
lepiej niż w.elu innych autarów, że zna słabość 
i upodobanie publiczności, do pi kamery i i  sensa­
c ji, więc pieząc kotuw dyę Uistorycmną aL* moity- 
wach anegdot o pożyciu domowem Bonap ar te­
go  a Józefiną, nie iposzedł śladami Sardo u, 
który w  Madame s m s  (um e^i _ 
TtoiorcgYiiay. ale zadowolił się znacznie skrom- 
Tiiejszwn zamieraeniom. Ustawił publiczność przy 
drzwiach uypialni gcn< rała, odsłonił szereg scen 
z pożycia domowego konwila, nakreślił pikan­
tnej s y lw e tę  Józefiny j wygrał. Sztulta dozna­
ła wszędzie przelotnego powodzenia, stała się 
jedną z sensacyj repertoarowych wiolkicb i 
tnałycłi teatu ów.

To było wystarczającą podstawą dla dyre- 
kcyi teatru ludowego, aby tę pomyślną kon- 
junkturę wyzyskać Dziiąki staaanncmu przygo­
towaniu i efektowniej, siły teatru ludowego na­
wet przerastającej, wystawie „Napoleon i Jó- 
zefina,, odnieśli zupełny sukces, a sztuka ma 
przed sobą niezawodnie dłuższy okres przed­
stawień.

Bahr pokazał, jak kilku zresztą przed nim 
mniej szczęśliwych poprzedników', Napoleona 
w szlafroku. Ukazał go  przy boku Józefiny naj 
przód jamo stęsknionego i  spragnionego miło­
snego uścisku generała, który nie domyśla się. 
że jcżi igraszką w ręku namiętnej i zawsze go­
towej Jo zdrady Józefiny, następnie, jako kon

neralnv przesłał na mstez ofiar wojny w roisce służby wojskowej. W sprawie powyz-
ogólną sumę 3,2^4.980 ir. b cent.; oprócz Le- ezc! 81os aa k »a c h  wmden&kiej -N.
go kom itet przesłał kemitetom lokalnym w F,r- « « » «  radca dworu av Najwyższym 'iry- 
Folsce 25 skrzyli odzieży wagi 2.058 klg,  ̂ bunalc kasacyjnym, dr Beisser, który*, omawm-

Z ogólnej sumy wypłaconych subsydyów Jdc upomnianą nowelę, oświadcza:
(3,244.980 rr. 59 cen t) przypada: dla części. Rozporządzenie cesarskie, które pojawiło .uą 
Królestwa Polskiego okupowanej przez Nieni- 9 **•> ma rur celu uregulowanie, wedle mo
cy 1,341.336 fr. 80 cenlt.; dla części Król Po l.' "..........  u “Ł "
okupowanej przez Austiyę 510.000 fr.; dla Ga­
licy! pozostającej F©d panowaniem Austryi 
540.023 fr. 79 cent-; dla części Litwy okupowa­
nej przez Niemcy 309.548 fr. 50 cent., dla Po­
laków wychodźców w  Austrii 41.714 fr.; dla 
Polaków wychodźców w Rosyi 450.800 fr.; dla 
Polaków oiiar wojny w Szwajcaryi 11.065 fr. 
oraz na różne zapomogi wynlano 35.492 fr. 53 
cent. Razem wuęc 3,244 980 fr. 59 ccnt.

Zestawiając wyuaki działalności Komitetu za 
cały czas jego istnienia, t-j. za czas od 9 stycz­
nia 1915 roku do 9 stycznia 1916 r., suma ze­
branych oiiar w  gotowiznie przedstawia się w 
następujący sposób, za czas od 9 stycznia 1915 
r. do 31 sierpnia 19l5 r. —: 3,645.545 fr. GO
cenr.. za czas od 1 1

COUl ■

zncści, stosunków służbowych w  służbie pry- 
wuutoej, w  razie powołania fuuk^yoiinryuszów 
uo szeregów woj,.skonvyTcli. W  pierwszym rzędzie 
fuinkcyonaryue-z prywatny, ktoiy oddał państwu 
do dyspczyeyi swają osabę i życic, pozbywa się 
gniotącej go troski, iż wskutek powołania go 
do wojska stracić może tw oje cywolne stano­
wisko. Równocześnio nowmla bierze w  ochro­
nę ogólmy interes gospodarczy przez -utrzymanie 
w meey zawartych k-cmtraktów służbowych. — 
Cele fe  'zamierza nowela osiągnąć przez nastę 
pu-jącc zasadniicizo postanowienia: 1) Donu 
sizezalne -uEtaA\”owo zclrwanic kontraktu służbo 
wego i wypowded-zenia posady w czarne peł 
nicnia służby wojókowoj przez f  u nk cyc nary ilsku 
pryw-atnego nie może mieć bezwarunkowo

również 
ujmo

erzOśnie, tegoż roku do 9 S&. 2) 1 'iedcipuszczajlnem jest
„ -fr. >4 tnfeiegW lunlcic-yic.nnryiiis.za 1

czyli razem 6-675.124 fr. 04 cent. W lycłi sa­
mych okresach czasu wydano zapomóg: od 9 
stycznia 1915 t. d-o 31 sierpnia tegoż roku 
2,830.663 fr. zaś od 1 września 1915 r. do 9 
stycznia 1916 r. 3,244.980 fr. 59 cent. czyli ra­
zem 6,075.643 fr. 59 cent.

Przy podziało funduszów —  jak ze sprawo­
zdania wynika —  Komitet uwzględniał ludność 
wiejską i  miejską w  miarę najjńlniejezych po­
trzeb w  dotkniętych wojną okolicach, na zasa­
dzie ścisłych sprawozdań. Zapomogi były roz­
dzielane najbardziej potrzebującym, bez różni­
cy' wyznania, prze.z komitety lokalne, złożone 
z przedstawicieli miejscowej ludności. Ofiary wr 
gotowiźnie i w naturze, wysyłane do Polski, nie 
były rekwńrowame i dochodziły do miejsca 
przeznaczenia. —  Zaąnaczye tu wypada, że 
wszystkie zapomogi przesiane dla ludności czę­
ści Litwy, okupownnej przez Niemcy, zaopa- 
Irzone były w warunek, aby komitety miejsco­
wa przy podziale ich uwzględniały również 
ludność, mówiącą po litewsku

Protokół korni:yi rewizyjnej —  złożonej z

mrrm*

wancj przez niego, posady nawet w ragie dłuż­
szej jogo iiktubreniości. 3) Kontrakt 6łużbowy 
rea dłuż.szy okres cizafinf ‘zawhiity pa.zedłuza .“ię 
autpimatycanie o cały czas, spędzpny w szere­
gach wtojis-kowyob.

Z drugiej jediiialk istncaiy p-ostanowie-me ce­
sarskie bierze w obronę także interesa praco­
dawców, co streszcza się w następujących po 
Btainiowueniacib: 1) Pracodawca nie jest oibcwia- 
zamy do płacenia urnówienycli piolboińw swemu 
funkryurmTytimowi w  cz-afeie jego- nicobecuo- 
ścii. 2) Pracodawca nie podlega, rr tym cz'a..sie 
obo-wiiązkowi pkuce-nia walczyto-ści z t y t u ł u  
u b e z p i o c z e n -i a w k a s a c h c h o r y *  c h 
d a l e j  m u I e ż y* t o1 ś c i u b e z p i e c z e n i : )  
o d  w y p a d k ó w  i m a 1 e ż y  t o ś  e i, s>kła- 
d a n y c h  w z a k ł a d a o h p c n s y j n yr c h 
3) Funkeyomaryn-sz obowiązany jest po skończe­
niu ełużJy woj?kfl!’.vej wrócić na zajmowa-np 
prKod jej rozpoezęciic-m stanowisko, przyezeni 
wchodzą w- mcc wszystkie, obow iąziijąoe w myśl 
ustawy* i likladu piostaiiiowieni i.

łtozporządzenie cesarskie z n a j d u j e  a-1 o

■Wtorek, 28 Majrch 1916;

> z as  -t os o w a . n i e  ty LR o w' n a s t ę p u  
j ą o y  c h w  y p  a d k  a ch:  <-

a) O ile funkcyonaryuisze (podlegają ustawię 
pomocnikach haaidlojwy*ch. b) Tylko wtedy, 

jeżeii zajmow*ane przez funkcyanaay usza stano'- 
wisko nie jest zajęciem uboeznem i c) pod wa­
runkiem, że fiinkeycniaryuKz zji.ajdow*ał się na 
obecinem staoowisili-u już ,v dniu 25 1-ipm 1914 
i to najmniej -od miesiąca- 

bo ostatnie poatanowiewie ma wielką wagę, 
funkcyonaiy usz bowiem, Jctory po 25 <oz e r  w «  »  
1914 objął ob-eene slanowitóoy, lub który sta­
nowisko swe -po tyru terminie zanienił, ni© mo­
że kc,zy*stać z ulg zawartych w  rozpjorządże­
ni u. Y  wnika to jasno ze słów, z-rwartych w roz- 
poaządizeniu w paragrafie 1: » . .  .którzy w  diniu 
25 lipen. 1914 r. -ciomajmaiej przez miesuąe znaj- 
dowali się na sweni stanowisku i w  czasie obo- 
w'iązyAVvania togo stosuniku służbowego powoła­
ni zestali do pełnienia służby wojskowej...*, 
chociaż powinno ssę przyjąć zasadę, że te o- 
-c-lironue postanowienia powinny dotyczyć tak 
żc fuinkeyonaryuszów, przyjętych po tym ter­
minie. '  ̂ ‘  '

Ihozpoiz,ijdw!,enic ee^aiskie wewzło tv życiu z 
dniem .ogłoszenia^ a zatem 9 marca b. r. Mai 
ono wprawdzio moc- obowiązującą wstecz, atoli 
ograniczone do terminu, rozpoczyuaijącegu się 
z dniem 1 stycznia 1916. Positanowionie to jest 
nwniiież nadzwyczaj doniosłem. W oj nu bowiem 
tmra taż dwmdziesity miesiąc. M.ozna pnzyjąć, 
że •więkwŜ ość wspołpi acownikćw pry'waitny*cb, 
którzy podlegali powo-łaniu do wojsika, dawrua 
już znajduje się w szeregach. W  większości wy­
padków stosunek służbowy został rozwiązany 
w  drodze obopólnego porozumienia się, bądź 
■też w  drodze wypowiedzenia lub wreszcie zwol­
nienia ze stanowiska. Jeżeli to nastąpiło w 
myśl i .  zgodnie z o ot y ehezasowem i ustawami, 
w  takim razie zakończenie stosunku służbowego 
zatrzymuje na ogół ważność, nawet po poja­
wieniu się wspomnianej noweli. Unieważnieniu 
ulegają tylko te rozwiązania umów, które przy­
szły do skutku w osit.ut.nic-h dwóch mie.nąoaoll 
(po 1 stycznia, 1916 i\ Prz, red.). Liniują bo­
wiem wedle paragrafu 14 u sow y rozwiązania 
umów, które w  drodze obustronnego porożu- 
mienia, prawomocnego sąuowego orzcezeni.T, 
lub ustawą dopuszczalnego wyipowiedzenia, 
ziyiolnicuia i wypctwledzemia, przy równocze- 
snem zrjwiiaoom i e ni u drugiej strony, stały się 
ważnemi jeszcze przed 1 stycznia- 1916. —
W  traktowaniu wypowic(lzhenycJi umów mogły­
by powstać wątpliwości oo do dnia, który ma 
być w  tym kierunku miarodajnym: czy mia­
rodajnym ma być dzień wyjiowiodzfMiia, ezyr też 
dzień upływu terminu wy^powiodzenhi 

W  myśl rozporządzenia miarodajnym byłby 
dzień wypoiwledzenia. A  zatem utrzymane będą 
-w mocy nietylko te wypowiedzenia, które upły­
nęły przed 31 grudnia 1910, a,l-o także i  te wy­
powiedzenia, które dokonane zadały przed 31 
grudnia 1916, chociażby* termńnu ich upływu 
mijał dopiero w  1916 r. Tylko zatem wypowie­
dzenia, drkonane po 1 stycznia 1916 r. tracą, 
w myśl rozporządzenia cesarskiego z 9 maren 
b. r., swoją ważność.

Natęży jednak -zwróoić jesrzcze uwagę na na­
stępującą ókoldjcznose: Z pi zedlużewiean się woj­
ny, wicie stosunków służbowych, po wstąpieniu 
funkeyonniryu&za pryiwatincgo do szeregów woj­
skowych, pozostało pod względem prawnym av 
stanie zawieszionia. jedna bowdem i idrnga nro- 
na z przyczyn -zro^umiałyc-li walia się ze złoże­
niem decydującej dekturaicyi, a  to dlatego, pó- 
niewnż nie ma pewności, co postanawia prawo, 
a c-o opiera się tylko na zwyczaju i co przynie­
sie przyszłość pod w*zględem wzajemnych sto­
sunków zachodzących między pracodawcą a 
fimkcyonaryuszem. —  Przy* takich stosunkach 
służbowych, które w przyszłości epoAccdo.muh’- 
by mnóetw'0  procesów, cistataie rozp-oiraadzeiaio 
cer-arskie kładzie kres wszelkiej niepewności i 
wątj di w ościom.

W -ostatnim ustępie idr Beiśser wyraża jednak 
uzasadnione zupełnie zdziwienie, dk rzego  ta, 
lak ważna dla eatoflcsataltu życia gospodarczego 
nowtóla, pojawiła aśę dcpiicr-o teraiz, <Qp kilku­
nastu miesiącach wojny, a nic av jej początkach,
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,,A  H.
V(ybuc]i wscanui styczniowego przyjęły na 

zachodzie rządy i społeczeństwa z obojętno­
ścią ’ ). Nie braKło im wszelako wiadomości, co 
do istotnego stanu rzeczy. Osobliwie obchodzą- 

naa to  angielski rząd był -najdokładniej po- 
łnfórincfWamy przez swego ambasadora peters- 
burs-i iego, 'orda Napiera, który już w' piśaffe 
z 26 stycznia dosacRTifc yraził c-ię o fikcie, że 
»rząd rosyjski przywrócił w Polsce barbarzyń- 
cki system rekrutacyi przez oznaczenie w miej- 
ece bardziej ludzkiego poboru przez lodowanie, 
wprowa.lzoMCgo u stawną z roku 1859 . Bez 
tgródek nazywał Napier łtrankę »7łośłrw ym i, 
spodziewam się. •śmiertelnym wysiłkiem Marego 
sy*stemu despotycznego gwałtu*, a Muraw ie- 
wa —  >dzikim« (the sarage Mo-urarieff'). Lord 
Kassel. uivczes-uy kierownik Foreign Office, 
wyrażając w dape«z,y do Napiera zgodę u i wy­
rażoną przez ambasadora potępiającą opinię, 
dodał znane słowa: j-zraden argument -nie mo­
że usprawiedliw ić zmiany* k o n s k r y p e y i  av 
p r o s k r y  p c y  ę «3 ^

*) Poza dawniejszeini piiWtawpurii dolyeząccmi 
interwencyi dyplomaty cznej w r. 1S63 w sprawie 
polskiej, mamy od zeszłego roku ważne źródło w 
ogłoszonej przez Tytusa F i l i p o w i c z a  „Kore- 
ipoudencyi poufnej rządu- angielskiego11 dotyczą­
cej powstania w czasie od 31 grudnia 1«62 roku 
do 24 kwietnia 1863 roku. Publikacja ta zawiera 
szereg aktów najzupełniej poufnych i tajnych, do­
tąd całkowicie nieznanych.

IV Petersburgu nie okazywano zreszią zbyte­
cznej wvtydiiwoŚci. „Rząd rosyjski — pisał Na- 
pier — przyznaje, że powaga jego nie może być 
utrzymana przea gCisłą legalność. Giniemy, powia­
da, od legalności (legality is our death1).

Ożyrwienie nasiąpiło dojiioro na wiadomość
0 koiwenoyi, zawartej na początku lutego mię­
dzy Ro=yą a Prusami, a stwarzającej alians 
między teiui ]xuis-twami na tle sprawy polskiej. 
Konwencya ta, wywołując obawę nowego ugru­
powania się mocarstw', wyprowadzała sprawę 
polską na arenę europejską. zy*wienie symnatyi 
dla Pol-ski uczyniła z porywu humanitarności 
rzeczywistym .nteresem państw zachodnich. —  
Rząd Napoleona III zaproponował wówczas /An­
glii i Austryi protest przeciw konwencyi w —  
Berlinie. Ans-tiy*a, jakkolwiek ze zrozumiałych 
]>rzy'C7.ya: (ai&chęć do- porozumienia polsko- 
rosyjskiego, któremu torowali a drogę polityka 
'Wielopolskiego, antagonizm dó Pnis, kokieto­
wanie opinii liberalnej w* Niemczech^ obawa 
rozdrażnienia Polaków w Galieyi), okazyw*ała 
pucząU owo powitaniu faktyczną życzliwość, 
odmóiwiła, zasłaniając się rem, że oipinii swej 
d;ll;t dostateczny wyraz, odrzucając uczynioną 
sobie propozycję przystąpienia do konwencyi. 
Odmówiła rówuiież Anglia, wietrzą? intrygę Na­
poleona. zmierzającą do wywołania zamieszania 
av Europie, w którego wyniku Froncya zaanc- 
ktuwałaby prowiucyc nadreńskie. Skierowa­
nie j/rote-tu nie do ltosyi, z którą Napoleon po­
czął w CiStatmcli czasach nawiązywać porozu­
mienie, lecz do Prus. podsycało te podejrzenia, 
jako, żc aueksya nad Renem byłaby ze strony 
Francy i naturalną odpowiedzią represyjną na 
(Spodziewaną odmowę Prus. Anglii natomiast 
zależało właśnie na nie wzmaganiu potęg’ Fran- 
cyi i przeszkoJzei iu porozumieniu francusko- 
rosy jskie-rnii. Nie chciano więc dać się porwać 
zapędom Francyi, a z drugiej stroni* nie chcia­
no też jej zrażać: należało spraiwą polską tak 
kierować, by nie wywoływać wojny europej­
skiej, w której Grzebaby było samemu się na­
razić, a przecież skorzystać z -powstania w ten 
sposób,by zachowując dobre ntosunki z wszyst-
1 iirJ, nie dać wytworzyć się koalicyi prusko- 
rosy*jskiej, a zarazem osłabić i Francyę j Posyę. 
»Pnzwalam sobie —  pisał ambasador angielski 
w Paryżu lord Cowley —  wyrazić imdzioję, że

rząd Jej Król. Mości będzie się'starał u trzyj u ynędznioniu i ■ zrujnowaniu, mi których na- 
mać w tej wielkiej, aktualnej sprawie tak do- praw.ę trzebaby -długich lat. Co więcej, obu- 
br,e porozumienie z Francy:), jak tego potrzeba stronne akty* gwałtu i zniszczenia, ktorc z pe­
dla zapobieżenia, jej dążeniu do związku z Ro-lwnością będą towarzyszyły takiej walce, rnu- 
syą«. Nie wzmocniło też ebyba zaufania ga- szą wytworzyć w*znjcmne nienawiści i ża!o, 
bhietu londyńskiego do iutcmcyj francuskich zatrują, aż iw* najdalsze pokolenia stcrsuuki mię- 
dołiiesień tegoż ambasadora (z dnia 25 lutego), dzy rządem rosyjskim, a narodem polskim, 
że poli-cya, paryska otwiera listy nadchodzącej »Jednakow'0ż, jakkolwiek bądź ubolewałby' 
z Polski i regularnie donosi o icłi treści arnba-.rząd J. K. M. nad istnieniem tak pożałow*ania 
-sadorowi rasyj,sklemu... godnego stanu rzeczy w obcym kraju, nic uw*a-

Z tych względów Anglia odmówiła udziału żąłby może za stosowne dać formalny wyraz 
we wspólnym proteście w  Berlinie ! wysiała swym uczuciom, gdyby* nie pewne osobliwości 
tylko na własną rękę równocześnie (2 marca) w obecnymi stanie rzeczy w Polsce, które usu- 
depeszę do Berlina, stwierdzającą w przyja- -wają go z pod zwykłych i normalnych war no­
żnym tonie, że konwencya była aktem inter- ków takich spraw. Królestwo Polskie zostało 
wencjń nieuzasadnionym koniecznością ’ ), oraz ustanowio-ne i połączone z ces. rosyjskiem traki 
drugą —  rów*uleż pozbawioną wszelkich ostro- talem z roku 1815, przy którym ‘ Wielka Bry- 
żności —  do Petersburga. Brzmiała óna: tania, była je-dmą z,e siron kontraktującycłi. —

»Rząd Jego Króleakiej Moś-ci 'Spogląda' z naj-. Obecny straszmy stam rzeczy należy* odnieść do 
•wyiszem zainteresoiwaniem na obecny stan rzc- tego, ża Polska nie znajduje iSię w tyeli warun- 
czy* w li róleat-wic. Wulzi tam r jednej struny* kuch, w -których postaw ionia_jej wymagają wa- 
wielką masę ludności otwarcie powstającej runki tego traktatu. Polska nic znajduje się też 
przeciw rządowi; z tlnigisj zaś wielką silę woj-, w warunkach, w których umieścił ją cesarz 
skowa, wytężoną ku stłumieniu -powstania. — I Aleksander, twórca traktatu. Podczas jego pa- 
Trzeba oczekiwać, że naturalnym i prawdopo-1 now*aiiia zasiadał w Warszawie sejm-nar., a ) ’o- 
dobnyrn wynikiem takiej walki uęd-zie powo-jlacY z Kroi. Polsk. cieszyli się przywilejami 
dzenie 8& f wojskowej. Lecz takiego powodze- któro zdolne były zapewnić im 'dobrobyt 'poli-. 
nia. jeśli ma -być osiągnięte p:zez szereg krwa-j tyczny. Y  szelaku otl roku 1832 po stanic nic- 
wy'ch stare, należy spodziewać się po opłaka -pokoju i niezadowolenia, następował od czarni 
nym rozlewie kiwi, lul) godnej pożałowania do czasu gwałtowny rozruch i bezużytoczny 
ofierze życia, po szerokich spustoszeniach i po; rozlew knwi. llząd J. K. 51. wio, żc bezpośrednią

I przyczyną obecnego powitania, był pobór 
Na teoretyv’zne metody dyplomacji rzuca ostatnio narzucony ludności polskiej: rozumie 

światło ustęp z krótkiej depeszy, wysłanej do lor- W ,  że zarządzenie to było dostosowane do 
da ltussela w końcu lutego przez Napiera, a ozna- głęboko zakorzenionego niezadowolenia, które 
czenej, jano „najzupełniej poufną1. Napier żałując, panowało wśród Polaków* w następstwie wanm- 
że nie ud: ło mu się wydostać t< kstu konwencyi, ków* politycznych Kióleslwa. Właściciele zicm- 
pisze: „Gdybym był przypuszczał, że będzie ona S(.y y średnie klasy po miastach znosiły ten 
otoczona taką rajemnicą, bvłbyni usiW ał przędło- j stan z niecierpliwością, a jeśli włościanie nie 
żyć jej treść Waszej EKsetlencyi, ucieKając się do foyj równie niozadow*olci>:i, to dawali mało po- 
jakiegoś p o u f n e g o  źródła. Wstrzymała mnie od parcie, lub silę rządowi rosyjskiemu, 
tego myśl, że przez wcześniejsze ogłoszenie tego, » Wobec tego- W. Brytania, jako jedna ze 
akty w gazetach niemiecldch, zmarnowałyby się stron traktatu z roku 1815 i jako mocarstwo

I żyw*o £ai 3 ,̂Ł̂ g|pw aj te w spokoju Europy, uważatrudy i p i e n i ą d z e  wydane w tym celu11
4 - -- * - , ąjsafcE

się za upoważnioną do wyrażenia swego zda­
nia o zachodzących obecnie w*ypadkneh i pra­
gnie usilnie czynić to w duchu, jak najprzy- 
jaźniejszyin wobec. Rosyi i ze szczerą chęcią 
służenia interesowi wszystkich stron, wchodzą­
cych wr gro. Dlaczogóżby J. C. ił., którego 
dobroć jest. powszechnie i enuizy'astyc.znie 
uznawana, nie miał położyć końca tej krwa­
wej w*alcc, ogłaszając łaskawie swym zbunto­
wanym polskim poddanym natychmiastową, 
bezwarunkową amnestyę i równocześnie ob­
wieścić swój zamiar przywrócenia bez zwłoki 
swemu Królestwu Polskiemu politycznych i 
cywilny cli przywilejów nadanych mu przez 
cara Aleksandra I w  wykonaniu warunków 
traktatu z roku 1815? Gdyby się to stało, 
sejm narodowy i narodowa administracya za­
dowoliłyby wcale wszelkiego prawdopodobień­
stwa Polaków i uczyniłyby zadość opinii euro­
pejskiej*.

Ta emfatycznie gołosłowna, na nutę czysto 
humanitarną nastrojona nota, nie zyskała na­
wet pisemnej od]jowiedzi. Przedkładającemu 
notę Napierowi odpowiedział ustnie tylko. Oor- 
czakow*. że car bardzo ubolewa nad skutkami 
powstania, za -powód którego podaw*ał mini­
ster rosyjski zwj kły podówczas straszak: ruch 
rewolucyjny, antyspołeczny. Po stłumieniu 
powstania car okaże się łaskawym. Urządzenia' 
konstytucyjne przyznane Polakom opierały, 
się tylko na dobrej woli carskiej i od niej tyl­
ko zależne było ich tiwmnie. Zakończył swą 
odpowiedź Gorczakow, jakby lekkiem -położe­
niem ręki na szpadę. Chcąc okazać pujednaw*- 
czość, ^wstrzymał się od użycia argumentu, 
który miał do dyspozycji, argumentu p r a w a  
z cl o b y  w' e y. Po powstaniu 1830 roku upadły 
jakiekolwiek ograniczenia absolutnej władzy, 
Rosyi, które może istniały przedtem. Polacy 
wdali -się w  akoyę wojenną przeniw Rosyi. Zo 
stali zmuszeni do uległości siłą zbrojną. Władzy 
Rosyi ugruntowała się na nowej podstawień

(Dok. nast.) 
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